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Bankructwo gospodarki sowieckiej. 


Kiedy przed czterema niespełna jlaty 
rząd sowiecki rzucił hasło „wszystko dla 
przemysłu!”, zaprzęgając swych niesz- 
częsnych „poddanych” do nadludzkiej 
wprost pracy, cały świat cywilizowany 
jednomyślnie i odrazu uznał to hasło za 
bluff. Sowietom nie udało się oszukać 
nikogo zagranicą, Nikt nie wierzył w 
te poparte krzykliwą, jaskrawą reklamą 
plany, wieszczące wykonanie w ciągu 
rekordowo krótkiego czasu, bo zaledwie 
w okresie pięcioletnim, meljoracji ol- 
brzymich stepów bezwodnych i elektry- 
fikacji wszystkich ziem rozległego czer- 
wonego imperjum. Do celów tej elektry- 
fikacji miały być przystosowane na pół- 
noey rzeki, na południu zaś miano kc- 
rzystać z nieprzebranych pokładów wę- 
gla i obfitych źródeł ropy naftowej. 
Miały one służyć do poruszania dzie- 
siątków ‘tysięcy zakładów fabrycznych, 
które chciano wybudować dla całkowi- 
tego zaspokojenia głodu przemysłowego 
w granicach sowieckiego państwa. 

Co było potrzeba do osiągnięcia tej 
doskonałości? niewiele. Tylko pracy. 
Miljony ludneści miały trudzić się od 
świtu do zachodu słońca, nie zaznać 
ani chwili odpoczynku w ciągu długich 
pięciu lat, aby po upływie tego czasu 
nastał w socjalistycznem państwie istny 
raj szczęśliwości. 

Oprócz pracy jednak okazała się po- 
trzeba olbrzymich kredytów i działacze 
sowieccy wytężyli w tym kierunku 
wszystkie swe siły. Ale żadne z państw 
zachodnich nie kwapiło się z otwarciem 
swych skarbców. Zbyt pamiętna jeszcze 
była odmowa Sowietów zapłacenia daw- 
nych długów carskich i zwrotu strat, 
jakie ponieśli w Rosji obywatele państw 
obcych wskutek rewolucji i wojny do- 
mowej. Coś niecoś w towarach na dłu- 
gie terminy spłat — owszem. Kupiec 
angielski, amerykański czy francuski 
zwykł był ryzykować. Rządowych kre- 
dytów — nic. 

Z pomocą Sowietom pośpieszyli tyl- 
ko Niemcy. Nietylko dlatego, że trzeba 
przecież handlować choćby z widokami 
znacznego ryzyka, gdy składy fabryczne 
pękają od nadmiaru towarów, nieznaj- 
dujących dostatecznego zbytu. Niemcy 
widzieli w Sowietach przedewszystkiem 
potężnego, naturalnego sprzymierzeńca, 
którego należało pozyskać sobie za 
wszelką cenę. I popłynęły do Rosji so- 
wieckiej szeroką strugą niemieckie to- 
wary i niemieckie pieniądze. Przy Życz- 
liwem poparciu, a zapewne i za krędyty 
rządu Rzeszy, niemieccy przemysłowcy 
jęli budować fabryki w Rosji sowiec- 

iej, zaopatrywać je ‘we wszelkie, nie- 
raz bardzo kosztowne urządzenia i dro- 
go płatny personel techniczny. Zwłasz- 
cza niemiecki przemysł wojenny uloko- 
wał się nadobre w Sowietach. Czego 
nie wolno było fabrykować w Niem- 
czech, to mogło być z powodzeniem i 
bezkarnie wyrabiane w Rosji. Możliwość 
przygotowania się do wojny na terytor- 
jum, niedostępnem dla żadnej kontroli 
genewskiej, czy innej, zbyt była powab- 
na, aby się jej oprzeć i Niemcy poszły 
na nią, finansując jednocześnie szeroko 
wszelkie inne poczynania przemysłowe 
swego czerwonego sojusznika. Grała tu 
zapewne dużą rolę również czysto ku- 
piecka kalkulacja, obiecująca sobie po- 
kaźne zyski. 

Minęły cztery lata i nadzieje te roz- 
płynęły się jak mgła. Jakaż kalkulacja 
kupiecka mogła się ziścić w państwie, 
które żadnej kalkulacji nie uznaje, gdzie 
dążenie do wywołania zamętu wszech- 
światowego jest wszystkiem, gdzie nie 
obowiązują Żadne obliczenia handlowe? 
Plan osławionej piatiletki zawiódł na 
całej linji. Wiemy już dziś o tem wszyscy. 


Mieszana komisja angielsko-amery- 
kańska, która przez szereg miesięcy ba- 
wiła w Rosji, badając jej obecne możli- 
wości gospodarcze, złożyła swym rzą- 
dom raport, wykazujący niezbicie, że 
Sowiety znajdują się w przededniu ban- 
kructwa. Szeroko rozreklamowane pro- 
jekty spełzły na niczem. Żaden, dosłow- 
nie żaden, z objętych pięcioletnim pro- 
gramem planów nie został urzeczywist- 
niony. Nie powstały ani olbrzymie za- 
kłady przemysłowe, które miały fabry- 
kować bez przerwy aż do nasycenią 
rynku wewnętrznego, ba! nawet i ryn- 
ków ościennych, wszelkie towary prze- 
mysłowe, od sztucznego jedwabiu aż do 
zegarków, nie ziściła się również nawet 
w najmniejszym stopniu upragniona e 
lektryfikacja. Owszem. Powstała jakaś 
fabryka żarówek, lecz Sowiety uczyniły 
z niej sobie, jak zwykle, narzędzie agi- 
tacji polityczne‘. Żarówki sowieckiego 
wyrobu zostały użyte na cele dumpingu 
przemysłowego. Całe transporty tych no- 
wych „zdobyczy pracy uświadomionego 
proletarjatu” rzucono na rynki zegranicz- 
ne po cenach niewątpliwie nieokupu- 
jących kosztów wyrobu, aby tylko pod- 
ważyć istnienie przemysłu „burżuazyj- 
nego”. | 

W oświetleniu raportu komisji an- 
gielsko-amerykańskiej tradno dziś wąt- 
pić o bankructwie Rosji sowieckiej. Za- 


graniczne długi państwa sowieckiego 
szacowane są przez komisję na olbrzy- 
mią kwotę 75 miljonów funtów sterlin- 
gów, czyli około 3 miljardów złotych. 
Z sumy tej zaś conajmniej 45 miljonów 
funtów  sterlingów, czyli mniejwięcej 
miljard osiemset miljonów złotych, win- 
ne są Sowiety Niemcom. 


Liczby te rzucają nader ciekawe świa- 
tło na chaos f:nansowy, jaki od niedaw- 
na zapanował w Niemczech. Ządając 
kredytów międzynarodowych oraz odrc- 
czenia w spłacie odszkodowań wojen- 
nych, przedstawiciele rządu Rzeszy wy- 
raźnie zaznaczyli, że naród niemiecki u- 
gina się pod ciężarem tych zobowiązań, 
które narzucił mu Traktat Wersalski. 
Ale jednocześnie te same Niemcy, ję- 
czące pod jarzmem spłat reparacyjnych 
nie wahały się szeroką ręką finansować 
przemysł sowiecki, obliczony przecież, 
jak wiadomo, nie na zyski normalne, 
lecz na efekt polityczny, a przeto nie 
mogący się opłacać. 


W tych warunkach nasuwa się pyta- 
nie: kto z dwóch sojuszników bankrutu- 
je właściwie. Czy Niemcy, uginające się 
rzekomo pod ciężarem odszkodowań wo- 
jennych, czy Rosja sowiecka, wspoma- 
gana przez Niemcy. I jeszcze jedno: na 
czyją korzyść miały pójść żądane przez 
Niemcy kredyty. J. R. 
„s 


NOWY RZĄD ANGIELSKI. 


Obniżenie poborów urzędniczych. — Nowe podatki. 


LONDYN. Rządowy program oszczę- 
dności budżetowych oraz nowych poda- 
tków pod postacią nowych projektów u: 
staw, będzie przedstawiony parlamento- 
wi dnia 8 września, 

Nowe podatki będą przewidywały: 
dodatkowy podatek dochodowy, podatek 
od obligacyj miejskich i państwowych, 
podatek od artykułów zbytku oraz pod- 
wyższenie podatków od piwa, spirytualji 
i wyrobów tytoniowych. Nowe projekty 
ustaw wywołają niewątpliwie opozycję 
ze strony skrajnych żywiołów wszystkich 
trzech stronnictw. : 

Nie ulega wątpliwości, że obecny ga- 
binet pozostanie u steru władzy, aż do 
przeprowadzenia swojego programu eko- 
nomiczno - finansowego, a zatem naj- 
wcześniej na Nowy Rok. Przeważa je- 
dnak opinja, że obecny gabinet ustąpi 
dopiero po uchwaleniu budżetu przyszło- 
rocznego, czyli około 1 kwietnia. 


Prasa francuska o nowym rządzie, 


PARYŻ. Dzienniki witają nader ży- 
czliwie nowy gabinet angielski. Korzyst- 
ne wrażenie, jakie utworzenie nowego 
gabinetu wywarło na francuskiej opinji 
publicznej, dzienniki przypisują donio- 
słości, jaką przywiązywał król do utwo- 
rzenia gabinetu koalicyjnego, stanowisku 
patrjotycznemu Mac Donalda i Baldwina 
oraz obecneści w gabinecie wybitnych 
mężów stanu, jak Austin Chamberlain, 
a zwłaszcza Reading, którego wysokie 
zalety i przyjaźń dla Francji podkreślane 
są przez większcść dzienników. Dokona- 
ne w nowym gabinecie zjednoczenie na- 
rodowe powinno pozyskać sympatję o- 
pinji francuskiej, która ma świeżo w 
pamięci zjednoczenie narodowe we Fran- 
cji, gdy pod kierownictwem Poincarego: 
dokonane zostało całkowite uzdrowienie 
finansów francuskich. (PAT). 


Przemówienie premjera Anglji. 


LONDYN. Premjer Mac Donald wy- 
głosił przez radjo swoją zapowiedzianą 
mowę. Zdaniem premjere, nie można po- 


tu, zakończyła swe badania. 


sądzić obcych państw o rozmyślną wolę 
szkodzenia interesom Anglji, gdyż me- 
tody takie odbić mogłyby się ujemnie 
na tych, którzy je stosują. Mac Donald 
uważa, że każdy obywatel angielski sto- 
sownie do posiadanych przez niego Śro- 
dków przyczyni się do złagodzenia kry- 
zysu. Przechodząc zkolei na zamierzone 
obcięcie zapomóg dla bezrobotnych — 
Mac Donald oświadczył, że sprawa ta, 
tak drażliwa, winna w interesie państwa 
zostać uregulowana w duchu sprawie- 
dliwości. Premjer zapowiada, że nowy 
rząd wniesie w interes'e ogółu prejekt 
ustawy, która zredukuje świadczenia te 
o 10 proc. Oszczędności te jednakże nie 
będą stosowane przy dodatkach na dzie- 
ci. Zarządzenie to, które będzie wyda- 
wało się większości zainteresowanych 
niesłychanem— jest jednak do pewnego 
stopnia uzasadnione obniżeniem kosztów 
utrzymania, które w ciągu ostatnich 
dwóch lat obniżyły się o więcej, bo o 
11,5 proc. 

Przemówienie Mac Donalda komen- 
towane jest w kołach politycznych jako 
odwołanie się nowego premjera do doj- 
rzałości politycznej wyborców socjali- 
stycznych, oraz jako umiejętne posunię- 
cie celem sparaliżowania wichrzeń opo- 
zycji z Hendersonem na czele. (ATE). 
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` Zakończenie zatargu Rzymu z Wa- 


tykanem. 
Mussolini u Papieża? 


RZYM. — Jak już donosiliśmy, Pa-« 


pież powołał do życia specjalną komisję 
do szczegółowego zbadania konfliktu 
między Rzymem a Watykanem. Obecnie 
komisja ta, wedle oficjalnego komunika- 
W pałacu 
papieskim odbyła się konferencja, w któ- 
rej wzięli udział jeden z członków ko- 
misji Jezuita Tacci oraz kardynał Pacel: 
li. Przed konferencją Ojciec św. odbył 
rozmowę z ambasadorem włoskim przy 
Watykanie hr. de Vecci. Treść tej roz- 
mowy jest narazie trzymana w. ścisłej 
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tajemnicy. W kołach politycznych panu- 
je przekonanie, że ugoda między Rzy- 
mem a Watykanem została już zawarta. 
Przekonanie to potwierdza również prze- 
mówienie, wygłoszone przez Papieża. 

PARYŻ. — Jak donosi „Paris Soir“, 
między Mussolinim i Papieżem nastąpi- 
ła ugoda; Mussolini został przyjęty w 
Watykanie. Mocą ugody umowa latera- 
neńska między Papieżem miałaby zostać 
bardziej przystosowaną do obecnych po- 
trzeb, przyczem z początkiem roku szkol- 
nego studentom, rależących do Akcji 
Katolickiej, danoby możność podjęcia 
przez nich dotychczasowej pracy. 


W rewolucyjnej Hiszpanii. 
Prótest Basków przeciwko 
represjom. 

MADRYT. Deputowani baskijscy oraz 
agrerjusze złożyli w prezydjum izby 
wniosek, domagający się, aby kortezy 
stwierdziły uroczyście, że dopóki kon- 
stytucja i ustawa prasowa nie będą 
uchwalone, nie wolno stosować wobec 
dzienników innych represyj, jak te, któ- 
re postanowione będą przez władze są- 
dowe. (PAT). 

MADRYT. Izba zatwierdziła rozmą- 
ite artykuły i postanowienia komisji 
ustalania odpowiedzialności. M. in. ko- 
misja rozpatrzyć ma sprawę odpowie- 
dzialności za klęskę w Maroku. (PAT). 

BILBAO. Dyrektorzy 12:tu dzienni- 
ków baskijskich prowincji Nawarry, za- 
wieszonych w ostatnich dniach, zwrócili 
się do międzynarodowego biura praso- 
wego w Genewie, prosząc o wystosowa- 
nie protestu przeciwko zawieszeniu pism, 
sprzeciwiającym się zasadom swobody 
prasy. (PAT). 


Rząd niemiecki nie ohawia się 


zamachów. 
Przemówienie ministra Wirtha. 


BERLIN. Minister spraw wewnętrz- 
nych Wirth w mowie, wygłoszonej na 
zebraniu parlamentarzystów centrowych 
w Stuttgardzie podkreślił, że rząd Rze- 
szy przygotowany jest na wszelkie e- 
wentualności, jakie wyłonić się mogą w 
stosunkach " wewnętrzno « politycznych 
Niemiec w związku z oczekiwanem zao- 
strzeniem się kryzysu gospodarczo-fi- 
nansowego w ciągu zimy w Niemczech. 
Rząd nie obawia się żadnych zamachów 
i gotów jest przemocą tłumić w zarodku 
wszelkie próby rewolucji. 

Wieczorem kanclerz Bruening wyje- 
chał z powrotem do Berlina. (PAT). 


Pod lodami od Spichergu do Alaski. 


KOPENHAGA, Kpt. Wilkins, dowo- 
dzący łodzią podwodną „Nautilus”, o- 
świadczył, że choć chwilowo podróż je- 
go nie dała rezultatów, to jednak ma 
ważne znaczenie jako próba możliwości 
zdawałoby się fantastycznej podróży do 
bieguna pod lodami. Kpt. Wilkins ma 
zamiar, gdy tylke doprowadzi maszyny 
łodzi do należytego fankcjonowania i po- 
goda będzie sprzyjać, przepłynąć pod lo- 
sau biegunowemi od Spicbergu aż do 
Alaski, 


Niemcy chcą wiedzieć 
o przebiegu rokowań polsko - sowieckich. 

BERLIN. Jedna z berlińskich agen- 
cyj prasowych podaje, że sowiecki ko- 
misarz spraw zagranicznych Litwinow 
w lei do Genewy zatrzyma się 
w Berlinie, co zapewne nastąpi w przy- 
szłym tygodniu. 

Należy się liczyć z tem, że urząd 
spraw zagranicznych przy tej sposobnc- 
ści omówi z Litwinowem rokowania pol- 
sko-sowieckie w sprawie zawarcia paktu 
o nieagresji, zwłaszcza, że ambasador 
niemiecki w Moskwie von Dircksen bę- 
dzie od czwartku bawił w Berlinie. 
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Bankiet na cześć min. Zaleskiego. 
w dniu jego przyjazdu do Paryża. 
PARYŻ. Przyjazd ministra Zaleskie- 

go w drodze do Genewy oczekiwany jest 
tutaj przez miarodajne sfery polityczne 
z dużem zainteresowaniem. 

Jednym z dowodów tego jest przy- 
gotowywanie bankietu politycznego na 
cześć ministra Zaleskiego w dniu jego 
przyjazdu do Paryża — w piątek, 28 b. m. 
Bankiet ten wydaje na wystawie kolo- 
njalnej min. Paul Reynaud. 


Ratusz toruński wali się. 


TORUN. W Toruniu rozeszły się 
sensacyjne pogłoski, że mury Ratusza 
grożą zawaleniem. Pogłoski te powstały 
na tle zauważenia wewnątrz ścian Ii II 
piętra oraz piwnic głębokich rys. Na 
skutek polecenia wojewody pomorskiego 
do ratusza udała się specjalna komisja, 
złożona z ekspertów, która miała zba- 
dać stan rzeczy. Istotnie zauważono ry- 
sy, spowodowane pracami w piwnicach 
ratusza, gdzie miała być otworzona 
wkrótce konfraternia artystów. Zabezpie- 
czono więc fundamenty, wypełniono szpa- 
ry cementem i założono na słupy pier- 
ścienie betonowe, w ciągu nocy jednak 
zabezpieczenia te nie wytrzymały i rysy 
tworzyły się w dalszym ciągu. Wobec 
powyższego zakazano dalszych robót w 
piwnicach, a także zamknięto ruch ko- 
łowy w pobliżu ratusza, celem uniknię- 
cia wstrząsów. 

Ratusz toruński, zbudowany w XIII 
wieku, jest jednym z najcenniejszych i 
najoryginalniejszych zabytków tego mia- 
sta. 


Miljonowe bankructwo importera 


lwowskiego, 
Niewypłacalny bankrut aresztowany 


LWÓW. — We Lwowie zanotowano 
jeden z największych wypadków ban- 
kructwa powojennego, dokonanego przez 
wielkiego importera i eksportera futer, 
Diestenfelda. Bankrutctwo sięga sumy 
powyżej półtora miljona złotych. 

Przed kilku laty Diestenfeld uzyskał 
w firmach zagranicznych kredyty w 
sumie około 2 milj, zł, W r. 1929 za- 
wiesił wypłaty, wierzycielom zaś ofia- 
rował 50 proc. należności, później jednak 
zmniejszył tę kwotę do 35 proe. 

Gdy w terminie płatności nie zapła- 
cił nic wierzycielom, wystąpili oni ma 
drogę sądową. Wtedy okazało się, że 
Diestenfeld nie posiada żadnych akty- 
wów, ani towarów. Wobec tego wierzy- 
ciele wystąpili na drogę Karno-sądową. 

W wyniku tego Diestenfeld został 
aresztowany i odstawiony do więzienia. 


Upadłość firmy Borst w Zgierzu 


z powodu zaległych opłat skarbowych 
i pretensyj angielskich 


ŁÓDŹ. Wydział handlowy sądu o- 
kręgowego w Łodzi ogłosił po raz drugi 
upadłość znanej firmy wyrobów włókien- 
niczych A. G. Borst w Zgierzu, której 
już raz ogłoszono upadłość w roku 1928 
na żądanie wierzycieli angielskich. 

Zawarty został wówczas układ, któ- 
rego jednak firma ta nie dotrzymała. 

Na obecnej rozprawie sądowej zastęp- 
ca prawny Anglików w ostatniej chwili 
zażądał nierozpatrywania sprawy, sąd 
jednak mimo to upadłość ogłosił, ponie- 
waż firma Borst -zalega ze znacznemi 
sumami w opłatach skarbowych. Samych 
tylko kosztów stemplowych z racji po- 
wyższego układu należy się od niej 
85,000 złotych, ponadto są jeszcze zale- 
głe podatki, 


Odnalezienie urny w katedrze 


wileńskiej. 


WILNO. Dłazotrwałe poszukiwania 
w podziemiach katedry wileńskiej zosta- 
ły uwieńczone pomyślnym wynikiem. 
W obecności człoaków komisji robót, 
odkryto pod ołtarzem w kaplicy św. Ka- 
zimierza dwie puszki cynowe z zawar- 
tością, wskazującą na możliwość złoże: 
nia w nich szczątków ludzkich. Należy 
przypuszczać, że odkryte puszki stano- 
wią dawno poszukiwane szczątki króla 
Władysława IV. 

W związku z tem komisja wydała 
specjalny komunikat. 


Bolszewicy zabili kapitana angielskiego. 


RYGA. W Leningradzie miał miej- 
sce wypadek, który zapewne pociągnie 
za sobą konsekwencje dyplomatyczne. 
Straż sowiecka, pełniąca służbę w por- 
cie leningradzkim, oddała kilka strzałów 
do kapitana okrętu angielskiego „Wood”, 
kładąc go trupem na miejscu. Władze 
sowieckie usprawiedliwiają się tem, iż 


TEATR „ODEON“ —Dziś i dni następnych. 


"BE Największa sensacja sezonu! 
Najpotężniejsze arcydzieło wszechświatowe!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje! 


NIEBIESKI MOTYL 


Dramat pokus, spóźnionej namiętności, ślepej miłości i upodlenia. 


Najsłynniejsza obecnie 
— — gwiazda filmowa 


Wielki potentat FMJL JANNINGS 


— — — ekranu 


Marlena Dietrich 


swą kreacją Loli w NIEBIESKIM MOTY- 
LU, zdobyła sławę wszechświatową. —— 


w roli profesora, stworzył swą- najnowszą 
i najwspanialszą kreację dźwiękową. — — 


a w a w a m w m m ww m w AO W A O O OO A ZE A, 
Nad program SMOCZA JAMA Znakomita dźwiękowa groteska rysunkowa, 
Krzesła parterowe na I-szy Do tylko 1 zł. — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 


Niemcy straszą świat cały. 


Osobliwy wywiad kanclerza Brueninga 


BERLIN. — W wywiadzie, udzielo- 
nym jednej z amerykańskich ajencyj, 
kanclerz Brüning przedstawił swój po- 
gląd na rozwój sytuacji światowej ze 
szczególnem uwzględnieniem Niemiec. 

Zdaniem Briininga, kryzys światowy 
trwać będzie dalej i dozna dalszego za- 
ostrzenia. Ostatecznie kryzys musi do- 
prowadzić do ograniczenia aparatu pro- 
dukcyjnego świata ze względu na coraz 
silniej dające się odczuwać ograniczenie 
zdolności nabywczej Ameryki poładnio- 
wej, Chin i Rosji. Wprawdzie inna jest 
sytuacja w Rosji, inna w Ameryce po- 
łudniowej, lecz strata rynku rosyjskiego 
wyrządziła szkody całemu światu. 

Zagadnięty o stanowisko w sprawie 
10-letniego moratorjum politycznego mię- 
dzy Francią a Niemcami, odpowiedział 
Biiaivg: > 

— Najpierw musimy z innemi pań- 
stwami, a w szczególności z Francją, 0- 
siągnąć porozumienie w sprawach kon- 
kretnych 
mianowicie w sprawie zniżki ceł i kar- 
teli międzynarodowych. 

Przechodząc do kwestji budowy pan- 
cerników, oświadczył kanclerz, iż Niem- 


zagadnień gospodarczych, a ` 


cy trzymają się ram traktatu wersalskie- 
go, zastępują swoje okręty wojenne no- 
wemi jednostkami. Stan finansowy pań: 
stwa uniemożliwia szybkie wykonanie 
planu flotowego. Aczkolwiek plan ten 
nie przewiduje spuszczenia 8 pancerni- 
ków do r. 1940, rząd Rzeszy nie uważa 
się jednak związanym datami, przewi- 
dzianemi w planie. 

Na zapytanie, jak wyobraża sobie 
przetrwanie nadchodzącej zimy, odpo- 
wiedział Briining: 

— Dla Niemiec i całego świata zima 
ta nastręczy więcej trudności, niż prze- 
żywaliśmy w ostatniem stuleciu. Być 
może, że liczba bezrobotnych w Niem- 
czech dosięgnie 7 miljonów, przypusz- 
czać jednak należy, iż będzie ona raczej 
niższa. 

Rząd Rzeszy zwalczać będzie trudnoś- 
ci w drodze dalszych oszczędności w wy 
datkach krajów Rzeszy i gmin. Reformy 
w kierunku zaprowadzenia moratorjum 
państwowego nie są zamierzone. Projekt 
końtroli banków zostanie oparty na wzo- 
rach amerykańskich, W razie oporu kar- 
teli, rząd nie cofnie się przed ich roz- 
wiązaniem. 


Niemiecka broń w Chinach. 


Przytrzymanie olbrzymiej propagandy na okręcie 


LONDYN. — Jak donosi „Daily H'e 
rald”, rząd nankiński skonfiskował nie- 
„miecki parowiec „R. Z. Rickmers“ z ła- 
dunkiem broni, wartości przeszło 4 milj. 
marek. Ładunek okrętu składał się z 2 
samolotów, 600 karabinów maszynowych 
i większej ilości amunicji, Rząd nankiń- 
ski twierdzi, że ładunek ten był. prze- 
znaczony dla rządu kantońskiego, rząd 
kantoński zaś — że broń tę miał otrzy- 
mać rząd nankiński. Rząd kantoński za- 
rzuca Niemcom, że prócz broni oddały 
do dyspozycji wielu doradców wojsko- 
wych oraz instruktorów do ćwiczenia 
wojsk nankińskich w wojnie gazowej. 


Rząd kantoński ogłosił boikot towarów 
niemieckich, Tow. okrętowe Rickmersa, 
w związku z konfiskatą, oświadczyło, że 
broń miała być wyładowana w Honkon- 
gu, gdyż była ładunkiem tranzytowym. 
Co do pochodzenia broni — to Tow. o- 
krętowe uparcie milczy. Tow. Rickmer- 
sa zwróciło się w tej sprawie do min. 
spr. zagr, lecz ministerstwo odmówiło 
interwencji, ponieważ wszelkie dostawy 
broni uważa za niepożądane, ze wzglę- 
du na ewentualne skutki dla kupców 
niemieckich w Chinach. Jednak rząd nie 
miecki zaprotestował ostro u rządu nan- 
kińskiego przeciw konfiskacie. 


kapitan parowca angielskiego nie uslu- 
chał ostrzeżenia straży, która wzywała 
go do zatrzymania się. Rząd angielski 
polecił posłowi angielskiemu w Moskwie 
zgłosić protest w komisarjacie spraw za- 
granicznych. (ATE) 


la wydzierżawienie monopolu zapał- 
czanego — utrata fotelu prezydenta. 


GUAYAQUIL (E<wador). Prezydent 
Ayora został zmuszony do ustąpienia ze 
swego stanowiska. Powodem bezpośred - 
nim była kampanja parlamentarna, skie- 
rowana przeciw prezydentowi za wy- 
dzierżawienie monopolu  zapałczanego 
szwedzkiemu trustowi zapałczanemu. 

Wobec tego, że na transakcji z mo. 
nopolem zapałczanym państwo poniosło 
straty, posłowie zażądali kategorycznie, 
aby prezydent jako inicjator tej transak- 
cji, poniósł konsekwencje. 

Gdy prezydent zwlekał z opuszcze- 
niem swego fotelu, tłumy demonstran- 
tów, idące na pałac, ostatecznie zmusiły 
go do ucieczki. B. prezydent schronił się 
w poselstwie St. Zjednocz. w Qaito. 

Władzę przejął rząd tymczasowy. W 
najbliższym czasie zostaną przeprowa- 
dzone nowe wybory prezydenta. W ca- 
łym kraju panuje spokój. 


Miljardowe zamówienia sowieckie 


w Niemczech. 


Jedna z przyczya umowy francusko-bol- 
szewickiej. 


W chwili, kiedy francusko-sowiecka 
umowa o wzajemnej nieagresji i traktat 
handlowy są bliskie sfinalizowania, war- 
to zaznaczyć, że od 1 stycznia tego ro- 
ku do 14 sierpnia suma zamówień po- 
czynionych przez Sowiety w przemyśle 
niemieckim R g półtora miljarda zło- 
tych polskich. sierpniu ruch ten 
zmniejszył się wskutek podniesienia dy- 


"długi rosyjskie we Francji, 


skonta w Niemczech z 5 na 10 proc., a 
następnie z chwilą podniesienia dyskon- 
ta do 15 proc. zamówienia sowieckie sta- 
ły się wogóle niemożliwe, wobec czego, 
aby zapobiedz dalszemu przesileniu po- 
stanowiono dyskonto w stosunku do So- 
wietów utrzymać na wysokości 10 proc. 

Ta właśnie sprawa zamówień jest je- 
dną z głównych przyczyn zbliżenia się 
Francji do Rosji. 

Opinja publiczna sądzi, że decydują - 
cą rolę w tem odgrywają przedwojenne 
tymczasem 
tak nie jest. Francja w obecnych roko- 
waniach spłatę tych długów pozostawia 
na drugim planie, a gotowa użyczyć So- 
wietom wydatnej pożyczki finansowej 
pod warunkiem właśnie większego udzia- 
łu Francji w dostawach przemysłowych 
dla Rosji i wyparcia z nich stopniowo 
Niemiec. 


„igjeniczne” obiady dla robotników 


w Sowietach. 
Straszliwe brudy w jadłodajniach. 


RYGA. — Komitet centralny W.K.P. 
ogłosił obszerny komunikat w sprawie 
niebywałego zanieczyszczenia robotni- 
czych jadłodajni. Specjalna komisja, któ- 
ra badała stosunki, panujące w tej dzie- 
dzinie ujawniła, iż wydawane robotni- 
kom pożywienia przeczą wszelkim prze- 
pisum prymitywnej higjeny, wskutek 
czego wśród robotników zdarzają się 
masowe zachorowania żołądkowe. W 
2-ej państwowej t. zw. „fabryce kuchni* 
im. Lenina w Moskwie komisja natrafi- 
ła na takie brudy, że natychmiast za- 
rządziła zamknięcie jadłodajni, która by- 
ła rozsadnikiem chorób. Komunikat koń- 
czy się interesującą sentencją, iż robot- 
nicy tylko wtedy mogą pracować i wy- 
konywać pięcioletni plan gospodarczy, 
jeśli są dobrze odżywiani. Władze za- 
rządziły powszechną rewizję wszystkich 


jadłodajni robotniczych w Moskwie, Le- 
ningradzie i innych ośrcdkach przemy- 
słowych. Stało się to na skutek licz. 
nych skarg i protestów robotników s0- 
wieckich, którzy zagrozili, iż sami zde- 
molują zanieczyszczone jadłodajaie, o ile 
władze nie poczynią odpowiednich kro- 
ków, celem polepszenia aprowizacji. 


Nowa rewolucja w Portugalji. 


MADRYT. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że w całej Portugalji wybuchła rewolu- 
cja. Przywódcami powstańców są ofice- 
rowie. 

Narazie brak bliższych szczegółów 
o rozwoju wypadków. 


Dramat miłosny w kancelarji kina. 

Dyrektor zastrzelony przez sekretarkę, 

WIEDEN. — W kancelarji kino-te- 
atru „Apollo“ rozegrał się krwawy dra- 
mat na tle miłosnem. 

Sekretarka Roza Pueregger zastrzeli. 
ła dyrektora kinoteatru, Aleksandra, 
poczem strzeliła do siebie, raniąc się 
ciężko. 

Dyrektor utrzymywał z sekretarką 
przez dwa lata bliższe stosunki i obie. 
cywał jej, że rozwiedzie się ze swoją 
żoną. Prawdopodobnie odmowa rozwodu 
skłoniła p. Pueregger do rozpaczliwego 
kroku (PAT.) 


Straszna tragódja radzinna, 
Umysłowo chora matka morduje swe dzieci. 


W miejscowości Scharf:nberg, około 
N śni (Meissen, Niemcy), w domu robo- 
tnika Kodana rozegrała się straszna tra- 
gedja rodzinna: żona jego, licząca 23 lat, 
umysłowo chora, rzuciła się nagle na 
dwoje swych dzieci — trzy i czteroletnie, 
które zamordowała w potworny sposób, 
dusząc je przez zaciskanie rąk na gardłach 
nieszczęśliwych, niewinnych ofiar. 

Po dokonaniu potwornego mordu matka 
wpadła w szał wściekłości, masakrując 
do niepoznania trupy obu dzieci, poczem 
zbiegła do Miśni. 

Morderstwo to zelektryzowało całą 
miejscowość, ludzie porzucili pracę, dążąc 
na miejsce zbrodni, gdzie oczom ich 
przdstawił się straszny widok. Zawezwa- 
ny żandarm krajowy natychmiast zarzą- 
dził pościg, dopędzając warjatkę moto- 
cyklem na drodze tuż pod wielkiem 
miastem Miśnią, gdzie niewątpliwie by- 
łaby zniknęła przed sprawiedliwością i 
mogła dokonać podobnych zbrodni. 

Sprowadzona do zwłok pomordowa- 
nych dzieci, kobieta nietylko nie okaza- 
ła żadnej skruchy, lecz zachowała naj- 
zupełniej zimną krew i zobojętnienie. 
Obłęd jej był nagły, dotąd bowiem po- 
dobnych objawów nie zauważono, jedy- 
nie tylko groziła kilka razy swemu mę- 
żowi i własnej matce, że ich zamorduje. 


Zróżnych stron 


w kilku wierszach. 

— W Aleksandrowie w mieszkaniu 
dr. Jastrzębskiego, znanego lekarza, zna- 
leziono zwłoki jego oraz żony z ranami 
postrzałowemi w okolicy serca. Dotych. 
czas nie ustalono, czy zachodzi tu wy- 
padek zabójstwa i samobójstwa, czy też 
wspólnego samobójstwa. Dr. Jastrzębski 
cieszył się dużą praktyką i był człowie- 
kiem zamożnym. 

— W jeziorze Junora, w powiecie 
wilejskim znaleziono kilkadziesiąt gra- 
natów ręcznych uodpornionych na dzia- 
łanie wody. Przy pomocy wojska grana- 
ty te wydobyto i unieszkodliwiono. Kto 
je tam ukrył i dla jakich celów, ustala- 
ją władze śledcze. 

— Nocy ubiegłej nieznani sprawcy 
po przepiłowaniu krat okiennych, wła- 
mali się do gmachu Banku Ludowego 
w Czersku, na Pomorzu i po rozpruciu 
kasy ogniotrwałej rakiem zrabowali 12 
tysięcy złotych gotówką oraz papiery 
wartościowe, 

— Ambasador niemiecki w Moskwie 
von Dirksen otrzymał polecenie natych.- 
miastowege przyjazdu do Berlina, aby 
zdał sprawozdanie o stanie rokowań fran- 
cusko-polsko-sowieckich. 

— Nad miejscowością Harons w Gre- 
cji przeszedł gwałtowny huragan, który 
zmiótł z powierzchni ziemi 
dowań. 

Życie postradało kilku ludzi, kilku- 
dziesięciu zaś zostało rannych, Oprócz 
zrujnowania domów szkody, poczynione 
przez huragan w polach, lasach i ogro- 
dach, są bardzo znaczne, 

— B. prezes Rady ministrów, Hama- 


-guchi zmarł na skutek ran, odniesionych 


w dn. 14 listopada r. ub., gdy jeden z 
członków reakcyjnej Bazan ała) 
tycznej dokonał nań zamachu. Przypusz- 
czano, że Hamaguchi powróci do zdro- 
wia, lecz ostatnio stan jego bardzo się 
pogorszył. (Japonja) 
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10 zabu- ' 


3. 


-Nr 1836 „SŁOWO“ 


Teatr letni w parku 3-go Maja. 


Otwarcie w niedzielę, 30-go sierpnia. 
Na pierwszy ogień pójdzie „Obrona Częstochowy“. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Piątek 28 sierpnia: Augustyna B.W.D.K. 
Wschód słońca: g. 4.39. Zachód 18.36. 
Długość dnia 13 godz. 57 -m. 


Nocne dyżury aptek. 


W nocy z czwartku na piątek: II Aleja, 
„Narutowicza. 


Kontrola bezrobotnych. Od kil- 
ku dni przeprowadzana jest po mieszka- 
niach kontrola bezrobotnych, którzy ma- 
ją być przyjęci do robót miejskich (po 
-2 lub 3 dni w tygodniu) na miejsce Za- 
trudnionych dotychczas bezrobotnych, 
którym wkrótce wobec zwolnienia od 
tych prac, przysługiwać będzie prawo do 
zapomóg. Kontrola ma na celu stwier- 
dzenie właściwego położenia, w jakiem 
znajdują się zarejestrowani beżrobotni, 
aby nie zatrudniać takich, którzy posia- 
-dają jakieś zasoby i mogliby się oby- 
wać bez zarobków przy pracach miej- 
skich, gdzie zatrudnienie powinni mieć 
ludzie, istotnie pozbawieni jakichkolwiek 
zasobów i źródeł dochodów. Kontrolę 
przeprowadzają urzędnicy, upoważnieni 
"przez tutejszy oddział Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy. l 


Przeniesienie centrali telefo- 
nicznej. W najbliższych dniach, tu- 
tejszy zarząd poczty obejmie nowozbu- 
dowaną stację „wzmacniakową” dla ka- 
bli dalekosiężnych, którą wykonała fir- 
ma angielska „Standard Electric Com- 
pany”. Wkrótce, przeniesiona zostanie 
-do gmachu głównego urzędu pocztowe- 
go centrala telefoniczna, mieszcząca się 
przy ul, Kościuszki. Znajdzie ona pomie- 
szczenie na Il-giem piętrze, obok wydzia- 
łu technicznego. 


Prezes angielskiej Niezależ- 
"nej Partji Pracy w Częstochowie. 
W niedzielę, 30 b. m., o godz. 11-tej ra- 
no, poseł Izby Gmin i przewodniczący 
angielskiej Niezależnej Partji Pracy, p. 
Fenner-Brockway, wygłosi w sali kina 
„Atlantic” (dawniej „Słońce”) odczyt na 
temat: „Kryzys światowy a perspektywy 
Europy”. Odczyt przetłumaczy na język 
polski dr. Kruk z Warszawy. Odczyt 
wybitnego polityka, wywołał zrozumiałe 
zainteresowanie, 


Choroby zakaźne i zgony 
"w Częstochowie. W tygodniu od 
16 go do 22-go b. m., miejski Wydział 
Zdrowia zanotował 84 wypadki zasłab- 
nięć na choroby zakaźne, a mianowicie: 
16 na dur brzuszny, 1 na płonicę, 1 na 
odrę, 15 na krztusiec i 1 naróżę. W tym 
samym tygodniu zmarło chrześcijan: 
mężczyzn 6, kobiet 9, chłopców 11 i 
dziewcząt 10; żydów: mężczyzn 4 i dziew- 
cząt 1. Razem 41 osób. 


Z przemysłu częstochowskie- 
«go. Dzięki uprzejmości p. dyr. Kali. 
uniewicza, uzyskaliśmy szereg danych, 
tyczących .się fabryki „La Czenstocho- 
vienne”, które poniżej podajemy. 

Dział jatowy. Fabryka wyrabia: płó. 
tna filtracyjne, i do usztywniania, sien- 
niki i worki; cukrowe, solne, zbożowe, 
azotowe i piaskowe. Roczna normalna 
wytwórczość worków wynosi około 8 
miljonów sztuk. Wrzecion czynnych jest 
obecnie tylko 1,968, warsztatów tkackich 
90, a to 2 powodu częściowych urlopów. 
Normalnie liczba tych warsztatów jest 
nieco większa. 

Dział bawełniany— przędza i tkanina: 
normalna produkcja roczna wynosi okc- 
ło 4 i pół miljonów kg. przędzy, 6 i pół 
miljonów kg. tkanin. Ilość wrzecion 98 
tysiące, warsztatów. 598. 

Fabryka czynna jest 8—4 dni w ty- 
godnia i przeważnie na jedną zmianę, 
„zatrudnia obecnie okcło 3,300 robotników, 
podczas gdy w roku 1926 zatrudniała ich 
4,500. 

Z powodu obecnego kryzysu ogólno- 
światowego, wywóz, który kierowany był 
do Rumunji, na Bałkany, do Chin, Łot- 
wy, Litwy, Afryki i na Daleki Wschód, 
wynosi tylko 1 proc. ogólnej produkcji. 

Zapasy atletów w Cyrku Spor- 
"towym. W pierwszej parze walczyli 
wczoraj b. mistrz polskich amatorów 
Sasorski, który po pięknej walce nie ro- 
zegrał walki z Rosjaninem Sudakowem. 
Walka ta była jedną z najładniejszych 
walk zwinności, jak wąż wywijał się z 
najrozmaitszych sytuacyj zdobywając 
„sobie uznanie i sympatję publiczności, 

Herkules Pooshoff po energicznym 
-ataku powalił na obie łopatki w 18 min. 
ciężkiego i niezbyt lojalnie walczącego 
Czecha Spewaczka, 

Pinecki w spotkaniu rewanżowem 
powtórnie pokonał Willinga, rzucając go 
w 85 min. nelsonem na obie łopatki. 

Groźny Francus Saint Mars w 2 min. 
pokonał Litwina Lełkajsa. 


Jak już niejednokrotnie pisaliśmy, w 
parku 8-go Maja zostanie otwarty dzię- 
ki usilnym staraniom pp. dyr. Otremb- 
skiego i Piekarskiego, teatr letni. W nie- 
dzielę, 80 b. m. nastąpi uroczyste otwar- 
cie teatru. Na pierwszy ogień pójdą sztu- 
ki tej miary, co „Obrona Częstochowy” 
Jaljana z Poradowa oraz „Judasz” — 
Tetmajera, następnie zaś „Szwejk” — 
Haszka, „Ludzie z hotelu” — Wiki 
Baum i wiele innych. Należy zaznaczyć, 
że zarówno reżyserja, jak i kierownictwo 
spoczywają w rękach pp. dyr. Otremb- 
skiego i Piekarskiego, którzy te sztuki 
już niejednokrotnie wystawiali. Dyr. Pie- 
karski wystawił „Judasza” w „Reducie” 
już 25 razy, a nawet i w Paryżu, gdzie 
wśród kolonji polskiej cieszył się nad- 


zwyczajnem powodzeniem. Rolę wojaka 
Szwejka będzie kreował Orliński, który 
jest jakgdyby wymarzonym typem boha- 
tera Haszka. 

W niedzielę, 380 b. m., o godz, 16-tej 
zostanie odegrana „Obrona Częstochowy”, 
zaś 6 go września„Judasz”. Niewątpliwie 
liczne rzesze mieszkańców naszego mia- 
sta, wśród których nie brak bardzo wie- 
lu wielbicieli teatru i żywego słowa, 
tłamnie stawi się na przedstawieniu w 
teatrze letnim. Podkreślić trzeba, że je- 
dynie dzięki energicznej pracy oraz zwal- 
czaniu piętrzących się trudnosci przez 
dyrekcję teatru, będziemy mieli wzorem 
innych większych miat, stały teatr 
letni. 


Rozwój sieci telefonicznei w Czestochowie. 


Pierwsze telefony. — Wojna światowa. — Stan obecny. 


Historja powstania tel:fonów w na: 
szem mieście datuja się od 1901 T., 
kiedy to pierwszy telefon założył sobie 
bez wiedzy władz rosyjskich, p. Jan 
Bełdowski z Warszawy dla uzyskania 
połączenia ze stacją kolejową. Kilku 
przemysłowców, dowiedziawszy się 0 
tem, zgłosiło się wówczas z [prośbą do 
niego o założenie telefonów, również w 
ich przedsiębiorstwach, co też zostało 
uskutecznions. Wszystko to, oczywiście 
było nielegalne, P. Bełdowski, widząc, 
iż interes taki doskonale się może roz- 
winąć, pojechał do Petersburga i w roku 
1905 uzyskał koncesję na założenie sta- 
cji telefonicznej w Częstochowie. Pod- 
czas gdy w tymże roku było 45 abo- 
nentów, w 1911 było juź 660, a w 1914 


— 850. Ý 

Podczas okupacji Niemcy zniszczyli 
instalacje prywatne. Czynnych byłu kil: 
kadziesiąt aparatów dla użytku okupan- 
tów. Po odzyskaniu niepodiegłości Pol- 
ski rząd przedłużył p. Bałdowskiemu 
koncesję do marca 1921 r., poczem w 
dniu 1 kwietnia tegoż roku, przejął na 
swoją własność, mając 420 abonentów. 
Obecnie centrala częstochowska liczy 
przeszło 900. 

Rozmów miejscowych jest przeciętnie 
dziennie 14.050, zamiejscowych 850. Po- 
łączenie uzyskać można z Austrją. Niom- 
cami, Czechosłowacją, Rumunją, Węgra- 
mi, Szwsjcarją, Belgją i Francją. Była 
nawet prowadzona rozmowa % Londy- 
nem, którą doskonale było tu słychać, 


EGZ SIATIE SEESE SPERE EA ZOMO TOOK BC BA A NEE PA ACZ OK WZ TZ ZE SE 


Sansację wywołała nadeszła depesza 
od słynnego zapaścika — amatora o 
wszechświatowej sławie studenta z Chor 
wacji Uxy Stibora, który wzywa do wal- 
ki wszystkich zapaśników turnieja i dziś 
przybywa do Częstochowy. 

Dziś w czwartek niewątpliwie tłumy 
zapełnią cyrk, gdyż do decydującej wal: 
ki o pierwszeństwo staje Pinecki z Poo- 
shoffom. Powatem Saint Mars — Górski, 
Willing — Spewaczek i Sasorski — Rei- 
ner, 


' Zdziczenie. Do jakiego stopnia 
doszło zdziczenie w obacnych czasach, 
świadczyć może fakt następujący: wczo- 
raj około godziny 24tej, przed bramą 
dawnego cmentarza, na rogu ulicy Ogro- 
dowej i Fabrycznej, zauważyć można by- 
ło, pewnę parkę w tak niedwuznacznej 
pozycji, iż nie było żadnych wątpliwości 
co do celu ich obecności w tem miejscu. 
Nie jest to pierwszy wypadek w tem 
miejscu, 


Pozbawił zegarka swoją po- 
towice. Pan Buazyńśki miał bardzo 
wielkie zmartwienie, żył bez czasu, ści- 
ślej mówiąc nie posiadał zegarka. Żona 
p. Budzyńskiego pani Kazimiera (8 Ma- 
ja 28) była jego pechem, jego dumą (e- 
nergiczna niewiasta), jego rozpaczą, ty- 
tułem, kłopotem i faktycznym celem ży- 
cia. Z żoną żył p. Budzyński w sspara- 
cji. Jak już wspomnieliśmy, miał on po- 
ważne zmartwienie, postanowił więc złe- 
mu zaradzić. Wybrał się tedy do swej 
żony, a że drzwi były zamknięte, gdyż 
nikogo w domu nie było, wszedł do 
mieszkania przez okno. Pierwszym przed : 
miotem, który wpadł p. Budzyńskiemu 
w oko, był damski zegarek niklowy, 
wartości 40 złotych. Na widok przed- 
miotu swoich marzeń pan Budzyński w 
pierwszej chwili skamieniał, poczem 
krew w nim zawrzała, ostatecznie por: 
wał zegarek i ulotnił się. Pani Kazimie- 
ra, biedaczka taka samotna — poskar- 
żyła się na męża w komisarjacie policji. 
Małżonek niewątpliwie będzie miał wiele 
kłopotu z władzami. 


Babskie wojny w modzie. Jul. 
janna Utrata, zamieszkała przy ul. Bór 
7, żywiła nienawiść do Rozalji Sokołow- 
skiej (Kowalska 8), na której zapragnęła 
wywrzeć swój gniew pięściami. Spotkaw 
szy znienawidzoną Sokołowską, rzuciła 
się na nią, obijając dotkliwie, wobec 
czego pobitej nie pozostała inna droga, 
jak zwrócić się do policji, celem zasto- 
sowania wobec Utraty chociażby na 
krótki tylko czas więzienia. A więc 
wojowniczą Utrata utraci nieco wolności, 
jak niemniej dotknie ją utrata kiiku 
złotych. 


„Nici“ z zabiegów zimowych 
serdecznych przyjaciół. Sprytni 
panowie Wiadysław Będora, zam. w Wy- 
czerpach i Wacław Kowalski (zam. tam. 


że, dom fabryczny), widząc że pogo” 
da od kilku dni już nie dopisuje i oba- 
wiając się nadchodzących chłodów, po- 
myśleli poważnie o zimie. Ale że to 
chłopaki dosyć „obrotne*, postanowili 
zdobyć węgiel tanim kosztem. Udali się 
przeto na tutejszy tor kolejowy i poczę- 
li sprytnie zrzucać węgiel z wagonów. 
Jeden z nich wlazł do wagonu i zrzucał 
ma tor, drugi zaś z toru zanosił w po- 
bliskie krzaki. 1 byłaby się może gratka 
udała, gdyby nie przeklęty los, a raczej, 
jak mówią opryszki— „djabli nie nadali” 
policjanta, który węgiel od złodziei ode- 
wi nadomiar złego spisując na obu pro- 
okół. 


Poraniony w bójce na ulicy. 
Ulice Kordeckiego i św. Barbary stały 
się ostatnio widownią łobuzerskich bó- 
jek na kije, noże iinne narzędzia. Przed 
kilku dniami kilku opryszków pobiło się 
do krwi przy ul. Kordeckiego, znikając 
następnie w pewnem podwórzu przed 
po nem, Wczoraj znów na ul. św. 

arbary pomiędzy Michałem Kowalczy- 
kiem (éw. Rocha 94) a Janem Skalikiem 
(Kilińskiego 6) wynikła gwałtowna Ełó: 
tnia, która się następnie zamieniła w 
zaciekłą bójkę, Kowalczyk wyszedł z tej 
bójki z kilkoma ranami na głowie, o 
czem doniósł policji. Dochodzenie poli- 
cyjne napewno zakończy się ukaraniem 
Skalika. 


Dziwy czarodziejki 
Ulotniła się z cudzą bielizną, 


Władysław Simiński (Mostowa 9) nie 
gardził damskiem towarzystwem, wprost 
przeciwnie bardzo je nawet lubił. Zə to 
z człowieka, jak powiedział starożytny 
mędrzęc „bydlę towarzyskie“, p. Simiń- 


- ski, któremu prawdopodobnie za bardzo 


ciążyła samotność, zaprosił do siebie 
piękną syrenę Michalinę Jarmundowiez. 
Podczas miłej gawędy z uroczą czaro- 
dziejką platoniczny kawaler prawdopo- 
dobnie zasnął. Kiedy się zbudził, czaro: 
dziejki jaż nie było. Zniknęła, unosząc 
na pamiątkę sukienkę oraz dwie koszu- 
le, ogólnej wartości 12 złotych. „Gdzie- 
żeś, ach! gdzieżeś, pieszczoto ty ma!“ — 
zanucił pan Władysław i pędem poleciał 
do komisarjata donieść o całem zajściu 
i głośno skarżył się na piękną syrenę. 
Panna Jarmundowicz została przekazana 
Sądowi Grodzkiemu, 


P. Pacanowski nie umie jeż- 
dzić samochodem Gdy kto spojrzał 
na p. Abrama Pacanowskiego, natych- 
miast poznał, że pochodzi on z Włosz- 
czowej dokąd zwykle drałuje piechotą. 
Ostatnio jednak pan Abram przyjechał 
do Częstochowy i postanowił przejechać 
się autobusem, bo jakżeby to inaczej było? 
Wsiadł tedy do swego wozu, kursu 
jącego do naszego miasta, lecz nie 
chciał stosować się do rozkładu jazdy, 


dlatego też nazwisko jego zostało u- 
wiecznione w protokóle pol cyjnym. 


Kradł prąd elektryczny. W cza: 
sie sprawdzania zegaru oraz kontroli in- 
stalacji elektrycznej w mieszkaniu nie- 
jakiego Krzysztofowicza, p. Ignacy Ka- 
lina (Sobieskiego 4), kontroler elektrow- 
ni, spostrzegł, że p. Krzysztofowicz bez 
pozwolenia dyrekcji elektrowni przyłą: 
czył do swego mieszkania światło, wo- 
bec czego kradł prąd. P. Kalina zamel- 
dował o tem spostrzeżeniu swym prze- 
łeżonym, następnie zaś doniósł władzom 
policyjnym. 

Kradzieże. P. Janowi Skórze (Tar- 
takowa 9), skradziono ze strychu 28 go- 
łębie, wartości 25 złotych. 

— 7 miezamkniętej szafy skradł nie- 
znany sprawca z mieszkania p. Franisz- 
ka Szatkowskiego (Krótka 37) książecz- 
kę wojskową, w której znajdowało się 
10 złotych. 

— Nieznany sprawca skradł p. Zdzi- 
sławowi Skupińskiemu,zam. w Warsza- 
wie z pod poduszki w domu noclego- 
wym przy ul. Kordeckiego 33 portmo- 
netkę, zawierającą 40 zł. 

— Zkuchni prowizorycznej pod Jasną 
Górą skradziono p. Michałowi Czabane- 
wi (Ciemna 179) 2 prześcieradła i obrus, 
wartości 30 zł. 


KRONIKA GOSPODARCZA. 


Możliwość podniesienia upadłości 
Banku Handlowego w Łodzi. 


Po kilkudniowym pobycie w Londy- 
nie powrócił do Łydzi dyrektor Banku 
Handlowego w Łodzi p. W. Gordowski, 
P. Gordowski oświadczył, że grupa Wszy- 
stkich wierzysieli banku odniosła się 
bardzo przychylnie do uczynionych im 
propozycyj przez głównych akcjonarju- 
szów banku. M. in. grupa angielska u- 
czyniła daleko idęcs ulgi w sprawie roz- 
łożenia spłat ich należności w banku na 
dłuższy okres czasu, jak również wyra- 
ziła zgodę na podniesienie upadłości ban- 
ku w możliwie najbliższym czasie. 

W tych dniach mają być wszczęte 
pertraktacje z krajowymi wierzycielami 
banku, a ponieważ bank posiada znaczne 
należności, które w lwi:j części dadzą 
się zrealizować w)pewnym okresie czasu, 
zależnie oczywiście od koniunktóry, to 
nie ulega wątpliwości, że propozycje, 
które będą uczynione krajowym wierzy- 
cielom, zostaną przyjęte i w ten sposób 
upadłość banku będzie mogła być pod- 
niesiona i bank uzyska możność dalszej 
działalności. 


Wyroby rzemieślnicze dla kolonij 
francuskich i angielskich. 


Łódźżka Izba Rzemieślnicza- postano- 
wiła nawiązać kontakt za pośrednictwem 
urzędującej Izby Rzemieślniczej w War- 
szawie z poszczególnemi konsulatami 
polskiemi w Paryżu, Rzymie i Londynie 
i za ich pośrednictwem nawiązać stosun- 
ki handlowe z większemi przedsiębiore 
stwami bandlowemi Francji, Włoch i 
Auglji, a to celem eksportowania do ko- 
lonij tych państw ubrań, obuwia, kape- 
luszy, rękawiczek, wyrobów stolarskich 
i t. p. wyrobów rzemiosła łódzkiego. Na- 
leży zaznaczyć, że obecnie, jak to już 
donosiliśmy, większa liczba krawców w 
Brzezinach i Łodzi produkuje niemal wy- 
łącznie na wywóz do Anglji. W związku 
z tem Izba łódzka zwołuje wspólną kon- 
ferencję zainteresowanych organizacyj 
i cechów rzemieślniczych, na której 0e 
mówiona zostanie sprawa eksportu pro- 
dukcji rzemieślniczej. 
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Obwieszczenie Nr. 1354-31. 


Komornik przy Sądzie Grodzkim rew. 
[V pow. Częstochowskiego, w Częstochowie 
zamieszkały, na zasadzie art. 1030 P.C., ogła- 
sza,iż w dniu 19 września 1931 o godzinie 
10 zrana we wsi Starcza, gminy Rększowice, 
pow. częstochowskiego, w miejscu przecho- 
wania przedmiotów, w pomieszczeniach JA- 
NA ZAKA za dług Kasie Oszczędności i Po- 
życzek w Kamienieckich Młynach, odbędzie 
się sprzedaż przez licytację publiczną rucho- 
mości, oszacowanych na 1000 zł., należących 
do tegoż Jana Zaka, a mianowicie: 2 krów, 
2 jałówek, 4 świń, maszyny nożnej do szycia. 
Dnia 25 sierpnia 1931 r. D 
Komornik Sądowy ST. STODÓŁKIEWICZ 
w najlepszych gatun- 


Wegiel kach od złotych 4.75 


DOSTARCZA 


Dom Przemysłowo-Handlowy „PŁOMIEŃ: 
Częstochowa, Kościuszki 56 — Tel. 8 83 


Mieczarnia „Zdrowie** IIl-ciaAleja 73 
wydaje obiady tylko na świeżem maśle 
po cenach przystępnych. 


SKLEP Z MIESZKANIEM nadający się dla fry- 
zjera do wynajęcia. Wiadomość u gospoda- 
rza przy ul. Pułaskiego 32. 


= 


Z KRAJU. 


Odsłonięcie pomnika bohatera. 


We wsi Wolica Uchańska, pod Hru- 
bieszowem, odbyło się uroczyste poświę- 
cenie pomnika ku uczczeniu nieznanego 
bohatera, który poległ w obronie tej pe- 
łaci Rzeczypospolitej w r. 1920. W cza- 
sie inwazji bolszewickiej, podczas walki 
na polach wsi Cieszyn i Stanisławki, 
na polu walki pozostali liczni zabici. Jed- 
nego z poległych żołnierzy, walczących 
z ogromnem męstwem przeciwko hor- 
dom Budiennego, pochowano na cmen- 
tarzı wojskowym, założonym w Wolicy 
Uchańskiej, Miejscowa młodzież szkolna 
wybudowała skromny pomnik dla pole- 
głego bohatera. Na uroczystość odsłonię- 
cia pomnika przybył oddział wojskowy 
z Hrubieszowa z czołgami i orkiestrą, 
przedstawiciele władz, oraz ogromne tłu- 
my publiczności z okolicznych miaste- 
czek i wsi, 


Końcowe prace nad kodeksem 

karnym, 

W dniu 22 gim b. m. sekretar at ge- 
reralny Komisji Kodyfikacyjrej doręczył 
ministrowi sprawiedliwości projekt ko- 
deksu karnego, uchwalonego w trzeciem 
czytaniu sekcyjnem. ; i 

Najprawdopodobniej w dniu 14-tym 
"września b. r. odbędzie się posiedzenie 
kolegjum uchwalającego Komisji Kody- 
fikacyjnej (Komitet Organizacji Prec), na 
którem projekt kodeksu karnego będzie 
ostatecznie z: łatwiony i natychmiast do- 
ręczony ministrowi sprawiedliwości, ce- 
lem skierowania go na drogę realizacji 
ustawodawczej. (Iskra). 


Likwidacja kolejki sulejowskiej. 


Z dniem 10 września będzie zlikwi- 
dowana prywatna wąskotorowa kclejka 
Piotrków — Sulejów. Przyczyną tego jest 
ogólny kryzys i konkurencja autobusów. 
Sulejowianie zabiegają o pozostawienie 
dotychczasowego stanu rzeczy. 


Fałszerz pieniędzy — artysta 
aresztowany w Radomiu. 


Od połowy stycznia b. r. zaczęły się 
na terenie Radomia ukazywać w obiegu 
dość udatnie podrobione 20-złotowe bank- 
poty. 

Władze policy jne stwierdziły, że bank- 
noty te puszczą w obieg Marja Dudziń- 
ska, kochanka Józefa Górnego, samouka 
kreślarza, pozostającego bez zajęcia. 

Zdolny kreślarz sporządzał falsyfika- 
ty ręcznie, trawiąc na to całe dnie. 


Kupujcie tylko 
wyroby krajowe! 


GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 


ROMANS. 


Proszę nie obawiać się ani gwałtów, 
ani braku względów, Oczywiście pod 
warunkiem niesprzeciwiania się niczemu. 
Bo gdyby pani była o tyle szalona, aże- 
by się chcieć opierać, wówczas, droga 
pani, stałoby się tylko to: powrót do 
dawnego życia pod prawdziwem imie- 
niem Anny Dimitrjewny Doljanin. W 
takim wypadku nie ulega wątpliwości, 
że pozostałaby pani aresztowana, uwię- 
ziona, sądzona i oskarżona „całkiem 
serjo”... 

Słowa te nie potrafiły uspokoić tej, 
którą będziemy nadal nazywali hrabiną 
Goldi, właściwie bowiem dziwny jej to- 
warzysz dotąd nie poparł żadnemi dowo 
dami tego, co z taką stanowczością 
twierdził. 

— Na miłość Boską, niechże mi pan 
przynsjmniej powie, dokąd mnie wiozą— 
błagała. — Jeśli prawdą jest, że nie je- 
steś pan tym, za kogo pana brałam, 
proszę mi przynajmniej powiedzieć—w 
czyich się znajduję rękach, Mam wy- 
trwałych wrogów, wiem o tem.. Który 
z nich mnie dziś pokonał? 

— Proszę nie szukać wśród swoich 
wrogów, Anno Dimitrjewno.. Wrogów 
tych znamy równie dobrze, jeśli nie le- 
piej od pani; nie mają jednak nie wspól- 
nego z dzisiejszą pani sytuacją. Proszę 
się nawet nie starać zgadnąć. To się nie 
uda. Proszę być bardzo posłuszną, a nie 
spotka panią nic złego, słowo Leandra 


„SŁOwoO* 


Z tajników Monte - Carlo. 


Stali goście kasyna, — Ciężka praca „wynalazców systemu*,— 
Szantażyści. 


Jest rzeczą dowiedzioną, że niektó- 
rzy, skądinąd rozumni ludzie, stają się 
w ciężkich chwilach braku pieniędzy ze- 
bobonni, jak wiejskie baby. Sceptyczni, 
gdy mają pełny porifel, uczęszczają w 
okresie bezrobocia i ubóstwa do wróżek, 
chiromantów, na seanse spirytystyczne, 
byleby tylko usłyszeć, że najbliższa przy- 
szłcść przyniesie im poprawę bytu. Zna- 
lezienie podkowy rozświetla przez kilka 
dni smutne życie, spotkany komisarz i 
biały koń wywołują entuzjazm, a cóż 
dopiero wieszczy sen lub bzdurna prze- 
powiednia jasnowidzącej, która odsłania 
przyszłość „jasno i dokładnie”. Jeżeli 
karty wróżą im wygraną, za ostatni 
grosz kupują los lub grają hazardowo. 

Nie tak dawno wykryto w Monte- 
Carlo fałszywego garbusa, który gra- 
czom zastępował drogę przed kasynem i 
wyciągał rękę po jałmużnę. Kalectwo 
jego i nędza okazały się mistyfikacją, 
pozostawił bowiem po śmierci wielką 
kamienicę i... sztuczny garb. a 

Tegoroczny zjazd w Monte-Carlo już 
skończony. Po salonach gry, prócz nie- 
licznych przyjezdnych błąkają się jeszcze 
t. zw.stali goście. Są to wykolejeńcy, 
wynalazcy „systemów”, przy których 
łęgi mają nadzieję na rozbicie ban- 

u. Ci siedzą w Monaco latami. Przy- 
chodzą codziennie do kasyna, stawiają 
niewielką, zgóry przeznaczą sumę; prze- 
rywają grę niezależnie od wygranej czy 
rzegranej. Pozornie opanowani, zadowa- 
ają się drobną wygraną. Niektórzy sta- 
rzy, zbankrutowani gracze żyją z tych 
wygranych, wynoszących przeciętnie 100 
fr. dziennie. Sam preces gry upodabnia 
się do pracowitego codziennego urzędo- 
wania, Ostatecznie przy przegranej i wy- 
granej dochody takiego wyrobnika wy- 
noszą nie więcej jak 1200—1500 fr. mie- 
sięcznie. 

Taki życiowy bankrut wszystkie wol- 
ne chwile przeznacza na doskonalenie 
systemu. Zapisuje całe arkusze drobne- 
mi cyferkami, kalkuluje, mnoży, dzieli. 
Rezultat -- system, wypróbowany na 
szerszą skalę wzbogaca zawsze Żarłoczne 
Kasyno. 

Od czasu do czasu słyszymy o jakiejś 
bajońskiej wygranej. Nie tak dawno je- 
dna z Dolly Sisters rozbiła bank. Ale 
to wyjątki. Któż właściwie wygrywa, 
kto zarabia na rulecie? Wyjątkowi 
wybrańcy i... szantażyści. 

Jednym z pierwszych wynalazców 
najpewniejszego sposobu zrobienia inte- 
resu był dziennikarz V., współpracownik 
znanego pisma paryskiego. Przez dłuż- 


Biche, inżyniera cywilnego... 

Ton dziwacznego człowieczka z nie- 
bywałą łatwością przechodził od powagi 
do szyderstwa. Próby brabiny dowiedze- 
nia się czegoś więcej były bezskuteczne. 
Leander Biche posiadał zdolność skiero- 
wywania rozmowy na tory fantazji. 

Aczkolwiek bardzo poruszona, Eleo- 
nora nie mogła chwilami powstrzymać 
nerwowego uśmiechu przy niektórych 
arcyśmiesznych wybrykach Leandra. 

W gruncie rzeczy ten mały człowie- 
czek, który ją wiódł do tajemniczego 
celu, nie był jej antypatycznym, a chwi- 
lami widziała na jego twarzy błysk życz- 
liwości, który nie mógł kłamać. Lean- 
der Biche bowiem zapalił światło wew- 
nątrz samochodu, więc chociaż ze wzglę- 
du na spuszczone rolety, hrabina Goldi 
nie mogła sobie zdać sprawy z przeby- 
wanej drogi, mogła za to próbować czy- 
tać z twarzy swego towarzysza. 

Już godzinę blisko pędził samochód 
bez zatrzymania. Jeżeli nie błądzili bez 
celu po ulicach miasta, powinni byli być 
poza obrębem Paryża, 

Nagle automobil się zatrzymał. Le. 
ander Biche zgasił światło. 

— QOtoż przybyliśmy — rzekł, otwie- 
rając drzwiczki—przynajmniej do pierw- 
szego etapu. 

I zwinnie wyskoczywszy z samocho- 
du, podał rękę hrabinie, pomagając jej 
wysiąść. 

Zimowa noc chłodna była i jasna, 
Wyraźnie odznaczały się wszystkie kon- 
tury. 

Eleonora Goldi nie mogła powstrzy- 
mać okrzyku zdziwienia, zauważywszy, 
iż przywieziono ją do dobrze znanego 
miejsca, 

Automobil zatrzymał się przed pawi- 


szy czas pisywał artykuły o grze w 
Monte-Carlo o licznych samobójstwach, 
o niektórych dyskretnych szczegółach z 
życia kasyna. Wynikiem tej akcji była 
piękna willa, jaką dziennikarz otrzymał 
od dyrekcji kasyna w prezencie za cenę 
milezenia. 

Pomysłowy autor artykułów zamieszkał 
w nowej willi i zaczął oddawać się grze, 
którą dawniej tak potępiał. Kiedy wy- 
grywał, zabierał pieniądze i ulatniał się 
z sali; kiedy przegrywał, wszczynał a- 
larm, krzycząc, że go obrabowano. 

— QOkradziono mn'e! Złodzieje! Zapa- 
kuję was wszystkich do więzienia, Jutro 
w mojej gazecie napiszę o tem! 

Dyrektor osobiście uspokajał niebez- 
piecznego gracza i zwracał mu przegrane 
pieniądze. 

Są jeszcze inne rodzaje szantażu, Oto 
ponury jegomość w czerni zasiada przy 
stole gry i kładzie obok siebie pęknięte 
lusterko. Sąsiedzi momentalnie wstz ją, 
byleby oddal:ć się od fatalnego szkiełka, 
wróżącego niepowodzenie. Dyrekcja oczy- 
wiście musi znaleźć radę na złowieszczego 
gości:; za cenę pewnej ilcści franków 
taki osobnik godzi się opuścić Monte-Carlo. 
Byli i tacy „wynalazcy*, którzy pojawia- 
li się na sali ztrzynastką w butonierce, 
szerząc popłoch naokoło. I tych dyrekcja 
dyskretnie usuwała z sali. Dzisiaj zmie- 
niło się trochę, 

Przyszła moda i na trzynastkę, groźna 
liczba zyskuje coraz więcej zwolenników. 


Śluby i rozwody w U. S. A. 


Ostatnio opublikowane dane staty- 
styczne, dotyczące zawieranych ślubów 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Płn., 
wykazują, że zarówno liczba ślubów, jak 
i rozwodów w ostatnich lat:ch ma ten- 
dencję zniżkową, W przeciągu ubiegłego 
1930 roku w całych Stanach Zjednoczc- 
nych było zawartych 1,128,180 ślubów, 
co stanowi o 8.5 proc. mniej, niż w roku 
1929. W przeciągu tegoż czasu liczba 
rozwodów wynosiła 191,630, to jest o 
4.2 prce. mniej niż w 1929 roku. 

Spadek liczby ślubów i rozwodów 
tłumaczą w Ameryce wpływem złych 
warunków gospodarczych, które już od 
przeszło roku rujnują całeż:cie w Sta- 
nach. 

Liczby dotyczące zarówno ślubów jak 
i rozwodów występują nierównomiernie 
w różnych stanach. Nar rzykład stan Ne- 
wada jest rekordowym rod względem 
przeprowadzonjch w nim rozwodów. Zy- 


lonem myśliwskim położonym w lesie, 
okalającym jej własny pałac, przed pa- 
wilonem, który do niej należał, 

Budynek ten stracił wprawdzie pier- 
wotne swe przeznaczenie, gdyż od (zisu, 
kiedy hrabina zaszyła się w swym ma- 
jątku nie przychodziło jej nigdy dó gło- 
wy urządzać polowania, „a pawilon znaj- 
dował się w stanie znacznego opusz- 
pojedzie l RSA 

— Dlaczego mnie pan tutaj przy- 
wiózł? — sprali Eleonora. 

— Nie powinnaby mi pani zadawać 
tego pytania — odparł L*ander Biche. 

— ŻZaręczam, że nie rozumiem... 

— A więc dobrze! Wytłumaczę się. 
Przywiozłem panią tutaj, ponieważ nosi 
pani stale przy sobie klucz od tego pa- 
wilonu. Niech piękna rączka wyjmie z 
za gorsu ów klucz i otworzy te oto 
drzwiczki... Poczem wejdziemy oboje do 


` tej rudery.. Moja kieszonkowa latarka 


elektryczna da wystarczającą ilość świa- 
tła, aby pani mogła przy niem zaprowa- 
dzić mnie do skrytki, gdzie jest przecho- 
wany pewien zapieczętowany pakiet... 

— Nie, tylko nie to — przerwała 
hrabina, — proszę mnie do tego nie 
zmuszać. 

— Czyżby pani nie potrafiła ocenić 
naszej delikatności? Nic łatwiejszego nie 
było, jak wejść do tego pawilonu w pa- 
ni obecności i wbrew jej woli. Wpraw- 
dzie być może, że skrytka, o którą cho- 
dzi jest jednocześnie pułapką i Że szuka- 
jąc jej można puścić w ruch jakiś mor- 
derczy mechanizm. O, bo zanim ojczyzna 
pani stała się rajem masowych egzekucji, 
była przedewszystkiem krajem bomb... 
A więc, proszę mnie grzecznie zaprowa- 
dzić do skrytki, otworzyć tejemniczy 
mechanizm i oddać mi pakiet. 


Nr. 186 


skał on sobie nawet nazwę „ojczyzny 


rozwodów”; w stanie tym na jeden roz-- 


wód wypada 2.3 zawartych ślubów. We» 
dług tej statystyki najwięcej małżeństw 
zawierają obywatele Chicago, najmniej 
zaś stanu Texas. 


Polacy na „krześle elektrycznem'. 


Nawołując do przeciwdziałania demo- 
ralizacji polskiej w Stanach Zjednoczo- 
nych, nowojorski „Nowy Swiat” podeje 
następującą statystykę Polaków, którzy 
zginęli na krześle elektrycznem w „Sing- 
Sing”. Mianowicie w r. 1916 zginęło: 1 
skazany, 1920 — 8, 1925 — 1, 1927—1, 
1928 — I, 1980 — 5. Z tych dwuna- 
nastu, trzech urodziło się w Polsce, a 9 
w Ameryce. Z pięciu straconych w 1980 
r. — ani jeden nie urodził się w Polsce, 
a wszyscy byli rodowitymi Amerykani- 
nami, Wyżej wymieniony dziennik na- 
wołuje starsze pokolenie do troskliwsze- 
go zajęcia się wychowaniem dzieci, 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 28 sierpnia. 

11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr -. 
hejnał krak., program na dz. bież. 

12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 

13.10 Kom. meteor. i d. c. ołyt. 

14.50 Komunikat gospodarczy. 

15.25 „Promienie Rentgena na usługach prze-- 
mysłu i sztuki“. 

15.45 Komunikat Gł. Zw. Straży Pożarnych 

16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.30 „Kącik artystyczny L. S. G.* 

16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dlen 
żeglugi i rybaków 

16.50 Pogad. liter. w jęz. francuskim. 

17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 

17.35 Odczyt ze Lwowa. 3 

18.00 Muzyka lekka. 

19.00 Rozmaitości. 

19.20 Płyty gramofonowe. 

19.30 Giełda rolnicza. 

19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 

20.00 Pras. dziennik radjowy. 

20.10 Komunikat sportowy |. 

20.15 Koncert popul. z Doliny Szwajcarsk 

22.00 Feljeton p.t. „Nie straszcie dzieci“. 

22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 

22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 

22.25 Program na dzień następny. 

230.0 Muz. lekka i taneczna. j 


iej.. 


KATOWICE dnia 28 sierpnia. 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. 
15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związku» 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. SI. oraz: 
komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.00 Transmisja z Warszawy. 


CETE EOE RETN TE TZW E TORTE 
Potrzebni chłopcy i dziew- 
częta do rozsprzedaży 
„Słowa Częstochowskiego“" 


Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 
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— Jeśli jest słuszne, że ta skrytka 
połączona z jakimś mechanizmem i pod- 
minowana przeciwko ciekawości niepo- 
wołany ch, czy nie obawia się pan, że, 
poświęcając siebie samą sprowadzę i 
pańską zgubę? 

— Tego się nie obawiam, ponieważ 
jest przyczyna, wiążąca panią z życiem 
1 będzie pani wolała wydać interesującą 
mnie rzecz, niż umrzeć bohatersko w 
pw sprawy, której pani dotychczas słu- 

yła. 

— Chyba pan czyta w moich myś: 
lach — rzuciła Eleonora drżącym gło- 
sem. 

— Być może!... No, nie traćmy cza- 
su, niech pani otwiera i wchodźmy. 

Hrabina pokornie wyciągnęła z za- 

nadrza klucz, otwierający główne drzwi 
pawilonu. : 
„ Po chwili znaleźli się w obszernej sa- 
li, udekorowanej płaskorzeźbami. Lean- 
der Biche, idący za nią krok w krok, 
kierował promień swej latarki na głowy 
jeleni i starożytne zbroje, zdobiące ścia-- 
ny. Posunął się dwa kroki w kierunku 
ozdobnego parawana, ustawiorego tak, 
jakgdyby miał ukryć stojący w rogu du- 
ży jakiś przedmiot, 

— Proszę nie dotykać tego parawa-- 
nu— żywo odezwała się hrabina, 

— Acha, więc to ten parawan łączy 
się z miną... Bardzo pomysłowe! Każdy, 
kto po raz pierwszy znajdzie się w tem 
locum, ulegnie bezwzględnie pokusie 
zajrzenia, co się dzieje za parawanem... 
A skrytka? 

Eieonora spróbowała ostatniego wy- 
krętu. 
— Uratowałam panu życie, przestrze- 
gając go przed parawanem. 

Dzem 
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- Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych.— Wszelkie komunikaty zrzeszeń i stow. kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 
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